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l 4 Listopada. 46.*"" 1818.

Ja k  Publiczność nauczać niech się mędrzec sili.
M y  Rodaków  rozerwać chcemy w nudów chwili,

CZEKAĆ CIERPLIWIE.
(Pow ieść p raw dziw a)

N i c  się tak  riiespóźnia jak szczęście. Spełnie­
nie najm niejszych zyczen człow ieka, w o ln y m  zg rzy ­
białego starca  postępu je  krokiem ; czekać cierpliwie, 

jedynym  w ięc jest sposobem  przyspieszenia chwil
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pom yślnych , 1 przetrw ania nieprzyjaznych. Inne 
nauki os wiec a ję, ta uszczęśliwia; w  każdym  wiec wie* 
ku, położeniu, stanie, cwiczyć się w  niej koniecznie 
Wypada; każdemu nieodzownie jest potrzebno.

Jeśli na wysokim jesteś urzędzie, czekaj cierpli- 
wie, a pójdziesz wyżej.

Jeśli pomimo zasług twoich i pracy, nieznany 
jesteś światu, czekaj a możeż wyjść na co.

L iterat co szpera w  starożytności, lub czytać 
chce w  trudniejszym jeszcze do odgadnienia sercu 
ludzkim, niech pracuje i czeka; dzieło jego podane 
oczom publiczności, jeżeli tylko warte pochw ały 3je. 
dna mu zaszczyt i sławę.

Młodzieniec k tó r y  uczy się, i pod dozorem jest 
jeszcze, niech tylko czeka; niedługo nadejdzie chwila 
Wolności.

Dziewcze trzynastoletnie co gwałtem słuszno chce 
b y ć  P an n o ,  niech czeka; niczego prędzej jak lat człe­
ku nieprzybyw a, zaledwie mino dwie wiosny, już zo­
stanie celem uwielbienia młodzieży.

Dorosła 1'arma za moż iść rada, niech czeka; i 
na nio kolej przyjdzie; zawsze dosyć zawczasu dla 
swego szczęścia, pochodnię zapali hymenu.

Czuły kochanek co zmiękczyć serca swei ulu­
bionej niemoże, niech czeka; albo ostygnie zapał je­
go, albo jeżeli jednako trw ać będzie, wzajemnoś nie­
zawodnie zjedna.
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a  w y  w sz y sc y  słabł', n ieszczęśliw i, uc iem iężen i 
k tó ry c h  b o leśc io m , tro sk o m  i c ie rp ien io m , często  
m o c  lu d z k a  zaradz ić  n iezd o ła , czekajcie cierpliwie , 
m oże p rę d z e j jak  m y ślic ie , p ro m y k  szczęścia  zab ly -

■ śnie d la  w as. _
D la  p rz y k ła d u  p o s łu ch a jc ie  te j pow ieśc i, i  ao-

czn y m  b y łe m  św iad k iem , z w y c z a jn y c h  b a rd z o  w y ­
p a d k ó w  z k tó ry c h  sic sk łada; p ra w d z iw e  zataję  n a ­
zw isk a , inaczej ża liły  b y  się. m oże o sb y  g ra jące  w  
n iej ro le , jedne sk ro m n o śc i d ru g ie  w s ty d u  o k ry łb y

rum ien iec . .
P rz e d  k ilk u n as tu  la ty ,  m ieszk a ła  w  W iln ie  H ra ­

b in a  S . w d o w a  d o sy ć  m a ję tn a  d o b ra , ale n iezm iern ie  
o g ra n ic z o n a , je d y n a c z k ę  m iała  c ó rk ę , na inne  jej b y ­
ło  O lim p ja . N iem ajęc  już an i m ęża, ani b lisk ich  k re ­
w n y c h ,  cało  sw o  m iło ść , w szy stk ie  s ta ran ia  d z iec ię­

c iu  sw em u p o św ięć  11; k o ch a ła  je n a d  w sz y s tk o , a o czy  
m a tk i ta k  ła tw e  d o  u łu d zen ia , w sz y s tk ie  d o sk o n a ło ­
ści W w zrasta jące j w id z ia ły  O lim pji. R zad k o  k ie d y  
ślepe  i n ie ro z są d n e  p rz y w ią z a n ie  sm u tn y c h  n iem a 
sk u tk ó w , ro d z i w  ty c h  k tó rz y  są  jego  celem , zby tn ie  
ro zu m ien ie  o so b ie , ca łk iem  szczęściu  p rzec iw n e ; 
sp ra w ia  iż  w y m a g a ją  o d  w sz y s tk ic h  a n a w e t i o d  lo ­

su tej sam ej łaskaw ości, teg o  p o b łażan ia , k tó re g o  od  
d z ie c iń s tw a  d o zn a ją . Z ep su te  dziec i czekać c ie rp li­

w ie  n iech co  in ieu m ie jo . O d  p ie lu ch  życzen ia  ich  le­
d w ie  że n ie  u p rzed zan em i b y w a ją , w  jak ie jżeb y  szko-
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le n ab y ć  tej nauki m ogły  ? O lim pja zaledwie la t 10. 
liczy ła , a juz ty siąc  p rz y w a r spostrzec w  niej m ożna 
b y ło ; najgłów niejszą by ła  p różność, a k tóż niewie 
jak  liczno rodzino, w ad  p o d o b n y ch  sobie, p różność 
w  sercu kob iety  m ieć może. Już w ty m  w ieku cała 
sobą zajęta, strojem , w dziękam i, nad  rów ienniczki 
sw oje w y n o sić  się chciała; jeżeli w  to w arzy s tw ie  ja­
kim w ięcej zw ażano na drugo dziew czynkę jak  na ■ 
n ią , jeżeli stró j jej n ieby ł najpiękniejszym , dąsała się 
dzień cały . N ieukontentow anie szpeciło jo, każdy  
jej sm utek c ięża łn a  sercu m atk i,.p rzesadzonem i w iec 
pochw ałam i i podarunk iem  piękniejszego jeszcze u* 
b io ru , n ierozsądnie zw racała  wesołość.

W tym  sam ym  dom u w k tó ry m  H rabina kilka pię­
knych  zajm ow ała poko i, m ięszkała Pani W . Rów nie 
jak  ona w d o w a p o  w alecznym  w ojskow ym , m iała 
także jedynaczkę có rkę K arolinę. Żadnego niema* 
joc w łasnego m ajątku , z szczupłego bardzo  dochodu 
od rzęd u  w yznaczonego u trzy m y w ać  się musiała. 
N ajlepsze odebraw szy  w ychow anie, nauczona p ó ź ­
niej lepiej jeszcze w szkole nieszczęścia, zdatno by ła  
dobrze w ychow ać córkę. P o  śm ierci zby t wczesnej 
ukochanego m ęża, o trzym aw szy  pensjo od rząd u , o- 
siadła w  W ilnie i tam  cała pośw ięciła się córce. O* 
p ru cz  cnót, nauk , ta len tów , k tó ry ch  jej udzielić m o­
gła, cierpliw ości najpilniej jo uczyła, w iadom a z d o ­
św iadczenia, de jest w ż y c iu  potrzebno. T ak  d o b re
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ziarno, niemogło w  lepszy grunt się dostać; dusza 
Karoliny napełniała się matki cnotami, serce tez sa« 
me dzieliło uczucia, a rozum chciwie nauki przyjm o­
wał. W  dziesięciu leciech wzorem  dla wszystkich 
Panienek tego wieku być m o g ła ; tem bardziej iż 
była skromna, nieśmiała, i że w  niej przym ioty trze­
ba było zgadywać,

W  jednym mieszkając dom u, w  krotce H rabina 
poznała się z Panią W. i Zapraszać usilnie do siebie 
poczęła; rów nie przez dobroć jak przez próżność, 
cieszyła się że Pani W. widzieć bedzie, i używać u 
niej przyjemności, k tó rych  dla szczupłego m ajątku 
od dawna pozbawiono była. Karolina mała, delika­
tna, nieśmiała, zawsze skromnie ubrana, nietylko że 
szkodzić córce niemogła, ałe naw et dopom agała do 
lepszego wydania się. Olimpia śmiała, żywa, gada­
tliwa, zawsze górę nad nio miała. W krótce praw ie 
dni całe przepędzały ra|i¥ill; Pani W. już od śmier­
ci męża czuła zwotlone swe siły; i słabość jej choć 
Wolne, niebeśpieczne jednak czyniła postępy; znała 
stan swój, i nad w yraz uszczęśliwiono była, że opie­
kunkę córce W osobie H rabiny zostawi. Im więcej 
Karolina potrzebną i miłą Olimpji stawała się, tem 
większo była jej radość. W krótce jej córka w szy­
stkich m etrów  Olimpji mieć zaczęła. Hrabina cie­
szyła się iż sercu i proznosci dogodzić mogła, a nie- 
przewidujoc, aby przeczucia Pani W. o bliskim pgo*



nie, sprawdzić się m ogły; na zawsze pomoc, w spar­
cie i opiekę córce jej obiecywała. Tem czasem za­
cna ta kobieta coraz bardziej słabieć poczęła. D łu­
go ukryw ała stan swój przed oczami czułej Karoliny, 
lecz nadeszła chwila gdzie juz cierpień swoich uta­
ić niemogła, już bowiem wstać z łóżka niemiała siły* 
Żal, niespokojność Karoliny, łatw o każda pojmie 
córka. Nieodstępna od matki, życiem swojem każde 
jej cierpienie odkupić chciała; lecz nadaremne były  
jej starania! próżne i najsławnieszych Wileńskich le­
karzy zachody; po kilkunastu dniach ciągłej gorocz- 
ki, Pani W. skończyła życie. Umarła spokoj­
nie, bo Hrabina święcie jej przysięgła iż opiekować 
się będzie Karolinę, i nie odda jej, chyba w  ręce ucz­
ciwego małżonka. Zachowawszy przytom ność u* 
m ysłu do samego praw ie końca, miała cżaś dać po­
trzebne napomnienia córce i otrzymać od niej obie­
tnicę, iż nigdy z drogi cno t^  nie zboczy, i cokolwiek 
bodz dziać się z mo będzie, cierpliwości niestraci* 
Znając dobrze w ady H rabiny i Olimpji, mówiła o 
nich z corko; pobłażać im, i strzec ich się z rów no 
zalecała żywością. „W iem (dodała) iż iy jo c  z oso­
bami ograniczonemi i próżnemi, wiele doznasz p rzy ­
krości, ale znasz wszystko, czekaj cierpliwie końca, 
duch mój czuwać będzie nad tobo, każda ofiara tw o­
ja pilnie spostrzeżono i nagrodzcnę zostanie.” Te by* 
ły  ostatnie słowa Pani W* Ktoz m ógłby opisać roa*
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pacz K aro liny? Ten którem u nieba oszczędziły po­
d o b n e g o  ciosu, pojąć by  jej niemógł, a ten k tó ry  go 
doznał, lepiej czuć niż w ysłow ić umie. Utraciła 
matkę, jedyną swo przyjaciółkę; chociaż młoda, w  ten- 
czas czternasty bowiem ledwie rok  zaczęła, czuła aż 
nadto jak mało Hrabina zastąpić jo potrali.

"Więcej niż rok  trw ała ciężka jej żałość; prze­
mieniła się nakoniec w  słodko melaneboljo. Potrafi­
ła się przekonać, iż duch matki tow arzyszył jej wszę­
dzie; ;.ego opieki w  kazde'm w zyw ała zdarzeniu, ca­
ły dzień ćwiczyła się w  naukach, w  cnocie, aby usy- 
piajoc powiedzieć mogła; ,,l\łatko wszak zadowol- 
niono jesteś ?” D opóki w  smutku pogrożono była, 
stroniła od ludzi i od nikogo prócz dom owych wi­
dziano nie była. Dopóki oczy łzami przyćm ione,'twarz 
i kibić niedorosła jeszcze, ani w zroku, ani pochw a, 
nie ściągały, dopó ty  od H rabiny i jej córki łaska- 
Wych doznawała względów. Dusza jej cnotliwa ser­
ce czułe i delikatne, um ysł oświecony częste zape- 
Wne przykrości do zniesienia m iały, lecz przekona­
nie iż każdy człowiek cierpieniom podlega, chęć p rzy . 
podobania się matce, i cierpliwość, słodziły te zmar­
twienia. Ale gdy dorastać poczęła, i szesnasto uj- 
rżała wiosnę wraz z wdziękami, k łopoty  powiększa­
ły  się wdwójnasób*

Olimpja w t y m  s a m y m  praw ie wieku co Karoli­
na, s t a r s z ą  się jednak być w ydaw ała; wysoka, cienka,



biała , za pom ocą sztuki, um iała zrazu pokazać się 
pęikniejszo; z innem  w ychow aniem  i sercem  zape­
w nie każdem u b y ła  b y  się w s tan ie  podobać, ale te 
w ielkie oczy niebieskie, przeznaczone do słodyczy* 
Często złość zaiskrzała; gorzk i i p rzym uszony  u- 
sm iech o tw iera ł m ałe usta i zapom inać o ich picknyffl 
składzie kazał, a zawsze niespokojna, zazdrosna, so- 
bo  zajęta, p rędzej n ieprzyjem ne jak m iłe w rażenia na 
um ysłach  czyniła.

W yśw ieżona, w ystro jona, w szystk ich  osób pO 
p ie rw szy  raz  jo w id zący ch  ściągała oczy, ale p rz y ­
p a trzy w szy  się regu larnym  jej ry som , pochw aliw szy  
gusto w n y  ub ió r, juz n iezw ró ciły  się na  nio wiecej. 
Bez ta len tu  do m uzyki, grac chciała koniecznie, naj­
bardziej w  celu przejścia K aro liny , celującej w  tvrn  
p ięknym  talencie; tańcow ała  ładnie, lecz zby tn ie  p a­
m iętanie o so b ie , p rzy sad a  k tó ro  gracjo b y ć  m ieni­
ła , taniec jej n ieprzy jem nym  czyniły . L ubo w ięcej 
uczono jo języ k ó w  i nauk, niż K aro linę , u m ysł jej 
i części niem iał tej ośw iaty; p ró żn o ść  i rozum  i ser­
ce ścieśnia. K arolina zupełnie w e w szystk iem  p rz e ­
ciw no jej by ła , ile jedna rozum ienia o sobie i zło­
ści, ty le  d ruga skrom ności i s ło d y czy  łączy ła . Od 
dzieciństw a w  do b ry m  ręku , w szystkie cno ty  b y ły  
jei podziałem , i rów nie  celow ała n ab y ty m  jak natu ­
ra ln y m  rozum em . Średniego w zrostu , szczupła, zgra­
bna, świeża, p rzy jem na, w  każdym  jej słow ie, w  każ-
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de] czynności, w  uśm iechu, spojrzeniu , w dz ięk  zna- 
lesć m ożna by ło . Zaw sze skrom nie ub rana, g d y  w e­
szła w  jakie zgrom adzenie n iezw róciła  n iczyich  O- 
czów , ale g d y  kto raz w ejrzenie jej sp o tk a ł, sp o ­
strzegł uśm iech, głos słodki usłyszał, i zapew nie na  

ty m  nieprz.estał razie.
W  k ro tce  niebespieczno dla O lim pji stała  się 

ry w a lk o ; to odkryc ie  tern p rzykrzejsze H rabiance b y ­
ło, że go się n igdy  spodziew ać niem ogła; w k ró tce  
w iec  n ienaw idziła K arolinę; kazdę  p o ch w ałę  w  spo­
łeczeństw ie odebrano, g o rlk o  w  dom u op łakać m u­
siała. a H rab ina w idzęc ze każdy  chętniej do w ycho- 
w an icy  niż do córk i przem aw ia, że w  to w arzy stw ach  
w ięcej w szystk ich  uw agę scioga, zm yśliła m niem a­
ne sp raw y , a w y p rzed aw szy  się w  L itw ie , zupełn ie 
do  W arszaw y  się przeniosła.

P raw d z iw y  cel tej zm iany  o d k ry ł się w k ró tce  
skoro p rzy jechała  S’o stolicy; już nie jak z w ychow a- 
nico, ale jak ze sługo z K aro lino  obchodzić się zaczę­
ła ; poodbierano jej kosztow niejsze sza ty  i p o d a ru n k i 
uczynione w  czasie k iedy  jeszcze n ie tak  ład n ę  b y ła . 
H rab ina  z córkę na  p ierw sze uczęszczały  to w arzy stw a, 
K arolina zawsze siedziała w  dom u; n iedługo po leco­
n o  jej staranie dopom agania do stro ju  O lim pji, k tó ra  
skutkiem  sztuki i now ości, za p iękno  w  sto licy  ucho­
dzić zaczęła. O barczona haftow aniem , garn irow a- 
niem , ukradkiem  ty lk o  lub  k ied y  H rab in y  n ieb y ło

T om IV.



w  domu, grać, czy tać , lub  pisać m ogła. N iechetnem  
bow iem  okiem na n ią  p a trzan o , g dy  podobnem i tru ­
dniła się rzeczam i. O lim pja z du szy b y  sobie tego 
życzy ła  aby  K arolina w szystk ich  zapom niała ta len ­
tó w , a H rab ina pom im o w rodzonej dobroci, darow ać 
jej niem ogła, ze córkę p rzew y ższy ć  chciała. Jeśli 
czasem w spom nienie um ierającej Pani W . d r ę c z y ł o  

jej sumienie, O limpja zaraz zaspokoiła te w y rzu ty . 
„W szak  mama ty lk o  opiekow ać się. nio obiecała, m ó­
w iła , ma co jeść, w  czem chodzić, cóż jej złego, i za­
p ew n ie  w ięcej kosztow ało i kosztuje jej u trzym anie 
jak to  co w yhaftu je  lub  uszyje. Ręczę żeby m ało o- 
sób nam  podobnych  znalazła .” H rab ina  usp  ko- 
jona p rzesta ła  w yrzu cać  sobie to  p o stęp o w an ie ; a 
że człow iek ograniczony, zaw sze w ielbić się g o tó w  
uw ażała za bardzo  łaskaw ee obejście się z w y ch o w a­
n k o .

K arolina tym  czasem eałej m ocy duszy  cierpli­
wości i nauk  m atki po trzebow ała, ab y  znieść odm ia­
nę stanu swego; w sp arta  jednak tako  siłą, zniosła 
w szystko , a w k ró tce  po łożenie jej odm ieniło się.

(D okończenie nastąp i)

•tgirtisr tg f iig r iB r



B a j k i
A n t o n i e g o  G ó r e c k i e g o

O S I O Ł .

Kto głupi, nie szkół wina. - Pytano raz osła: 
„Byłeś wrajtszuli, jakaż z tod korzyść urosła ?” 
Ah! zdatności (rzekł osioł) miałem bardzo wiele, 
Ale cóż? Nieumieli nic nauczyciele.”

Motyl i Człowiek.

MÓwił człek wpośród puszczy ujrzawszy motyla: 
„Żałuję cię, jak krótka życia twego chwila, 
Dzisiaj się urodziłeś, jutro cię śmierć czeka.” 
yy tern upadł dęb spróchniały i zabił człowieka.

Starzec i  Młodzik.

Był starzec od pewnego spytany młokosa:
„Kto to jest ten Jegomość zadartego nosa ?”
„To krytyk.” „Cóż to? w jakiej sławny on usłudza.” 
„Nic sam nierobi, tylko gani dzieła cudze,”
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J. J. R O U S S E A U .

P rz y  w ystaw ien iu  jednej O p ery  kom pozycji 
Crełrego, p rzedstaw iono  R ussow i tego sław nego kom* 
p o zy to ra . F ilozof rzek ł do niego: „Jak że  mi miło
p oznać W Pana. O d daw na rozum iałem : ze serce m o. 
je niejest już zdolne, do pojęcia ty ch  słodkich uczuć 
k tó re  m uzyka Jego dziś w e mnie w zbudziła . Musie* 
m y  poznać się z sobo, albo lepiej m ów ioc bodźm y 
p rzy jació łm i. C zy masz żonę ? „M am .” „Z apew ne 
kob ietę  z dow cipem .” „N ie .” „B yłem  tego  p ew n y .” 
„Ż ona m oja to  ty lk o  m ów i co czuje, p ro sta  n a tu ra  
jest jej p rzew odnik iem .” .„B yłem  tego pew ny . Ko* 
cham się w  arty stach  bo so dziećm i n a tu ry . Muszę 
poznać W Pana zonę, m uszę się z nio częściej widy* 
w ać .” Podczas O p ery  ścisnoł G retrego k tó rego  już 
n ieopuścił, d w a lub  trz y  razy  za rękę. O badw a w y ­
szli razem . Na u licy  chciał K.usso przejść p rzez  stós 
kam ieni k tó ry  b ru k arze  zostaw ili. G re try  w zio ł gc 
p o d  ram ię, p rosząc żeby  się w sp arł n a  nim , ale Rus* 
sa od su n ął się niechętnie m ów iąc: „P o zw ó l W Pa» 
żebym  na w łasn y ch  siłach p rzesta ł.” Przejeżdżają* 
ce p o w o zy  rozdzieliły  ich, k ażd y  poszedł sw ojo dro* 
go, i w idzieli sie z sobo p ie rw szy  raz  i  ostatni.
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Midasy naszego wieku.

K ról Midas jak wiadomo z a  niesłuszne zdanie, 
K tóre w ydał o śpiewie Apolla i Pana,
Dostał b y ł ośle uszy. Dziś jest w  tern odmiana; 
W cale już niema miejsca takie ukaranie.

Jednak nietrudno i za naszych czasów,
Umieć od znawców rozróżnić Midasów.
Jak te d y ?  Oto w  sposób wcale now y, 
jNiemajo oślich uszów, ale ośle głow y.

Jan  Karwowski.

M y ś l  o ż y c i u .

W szystko się z wiosno odradza, 
Zwiędła traw ka zazielenia, 

Kwiat, ziółko, drzew ko odmładza, 
1 śmierć się w  życie zamienia.

Nie te są człeka koleje.
Moment kres jego zamyka!

Wschodzi, kw itnie i więdnie je,
Rodzi się, i wiecznie znika!
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O K o b i e t a c h .

Bez  kobiet niem a szczęścia w  te j życia kolei,
Czyli się los uśm iecha, czy li się też sroży ,

One so tern, czem p o w ab  ożyw nej nadziei,
Bez nich życie bez w iosny , a w iosna bez róży '

m y ś l .

Sceno Św iat nazw ać się może, 
Gdzie pełno w rzasku  i zw ady,
A ludzie w  różnym  ubiorze,
D ajo w idok M askarady.
N aprzód  idoc w e lw iej skórze, 
W ojow nik straszy  i fuka,
P o lity k  w  lisa figurze,
F inansista z szponem  kruka.
Tam  pełno  w sk u ra c h  niedźw iedzi, 
B ałw anków  siedzi.
Zgoła rozm aite ro le ,
Różne też b ioro  postaci,
A lud  sto jocy  na  dole,
Gwiżdże lecz p łaci.

A. Plichta.



R Z E C Z  W A Ż N A .

Pfew nego d n ia  w sz e d łsz y  d o  K a w y  p o d  Ko- 

p a lu szk iem , s tan ą łem  p o m ięd zy  d w o m a sto likam i. N a  
je d n y m  g ran o  w  w a rc a b y , n a  d ru g im  w  szac y . 
„ T a k  j e s t ! Ja  tu  s ta n ,  z dam o (zaw o ła ł U. stawna, oc  
w a rc a b ) a to z b a rd z o  w a ż n y c h  p o w o d o w .’ ^ . z a ­
d u m a n y  n a d  szacham i o b u d z o n y  tern  w y k rz y k n ię ­
ciem  o b e jrza ł się na  n ieg o , k iw n ą ł  g ło w ą , u śm ie­
c h n ą ł  sie, p o s u n ą ł  jedno  fig u rę  i rz e k ł: „ T a  w  a-
i  n a  jazda  s tan o w i w y g ra n ą -”  M ęd rzec  ,ak i z a m y ­
ś lo n y  n a d  w a ż n e  m  dziełem , z p o lito w a n ie m  uśm ie­

c h n ą ł b y  sie. n a d  d w o m a  p o p rzed n lczem i r z e c z ą -  
m  i  £ w a ż n e  m i  a jeszczeb y  k o m u ś trz e c ie m u  za 

p rz e d m io t  śm iechu  p o s łu ły l.  T a l. id ą c  coraz d a le , 

p o k a z a ło b y  s ię  p o d o b n o , i i  tw a l  c a ły  Ą U d a  się 
z w y śm ia n y c h  i w y śm ie w a ją c y c h  sie naw zajem .

Ś m iech  je s t p rzy m io tem  lu d z io m  jed y n ie  w ła  
śc iw y m  , żad n em u  in n em u  ro d za jo w i z w ie rz ą t m e 
w sp ó ln y m . P a m ię ta m y  w id a ć  na  to , i dosta teczn ie  
zasto p u jem y  w szy stk ie  is to ty  te g o  d a ru  p o zb aw ,o n e . 

N ic  n as  ta k n ie b a w i ja k  śouesznosc  . . .  n . lo r a ln .e  ob- 

ca D la  je, o d k ry c ia  i p r i i n i a k  p ra c o w ity m  się s ta ­

je. S zu k am y  je) u  w szy stk ich  i w szęd z ie , lecz  d la  

zcegóz i w  w ażnośc i rzeczy?
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• 1 ^ OTno WS7'y s tk im  że w sz y sc y  Jesteśm y r o ­
zum ni . . W szy stk o  w ięc  co ro b ie m y  p o w in n o  b y ć  
w a ż n e  m , i jest d la  nas w ażn em  is to tn ie . C ała  śm ie- 
sznosc  z t o d  p o c h o d z i, ze to  co nas zajm uje, ch cem y
ązeb y  „ s z y » k , ch  2ajm ow il(o

ae o c z y  sw .a .a  ™ r ó „ „ „ e sę  n a  „ , s> . ^

s tk ich  o b c b o d z ie m y , ja k  W a l e k p o k r n  *
Ł i c ie rp liw eg o  A n ty k w a rju sz a .

 ̂ W y sp o w ia d a jm y  się ze szczerościo  d u c h a ! T y  
F a m  g d y s  się  M  balu- w  m o d n i e j s z y m  p o k aza- 

‘O,u, czy lizes m e u w ie rz y ła  tem u  zg rab n em u  p o -

ch leb m sio w i, że w sz y s tk ic h  k o n w e rsa c ji w  s to lic y  je­
d y n y m  jes t p rzedm io tem , jak  to b ie  ó w  s tro ik  b y ł  do  
tw a rz y  ? M łody  P o e to  g d y ś  z p ie rw sz y m  w y t o p i ł  
w ie rszem , czy lizes g ło w y  tw o je j w szy stk iem i w  św ię ­
cie lau ram i u w ień czo n e j n iew id z ia ł ? n ie  w id z ia ł r o ­

zum ie się oczam i w y o b ra ź n i. W o jo w n ik u ]  g d y ś  p ie r-  
W szy  ra z  m ężne  p ie rs i k rzy żem  p rz y o z d o b ił ,  czy liż  
c i cos m eszep ta ło  że n a jb liższy  p o p is  d la  teg o  je d y ­
n ie  n a k a z a n y , ab y ś  m ó g ł n a  n im  w y s to p ić  w  ca ły m  

b la sk u  n o w eg o  zaszczy tu . A w y  P a n o w ie  A u to ro w ie  
co śc ie  dz ie ła  sw o je  p o z a p o w ia d a li, czyż n iem niem a- 
cie , że św ia t c a ły  l ic z y  z w am i dn ie , g o d z in y , m inu ­
t y ,  o sta teczn eg o  ich  xVyjścia n a  w id o k  p u b lic z n y .

, r ^ y znaim y  w sz y s tk o , a żeb y  się z nas n ieśm ian o , 
śm ie jm y  się sam i z siebie, a te ra z  d la  poc ieszen ia  m i- 
osci w łasn e j, n ieco  p ie rw s z y m  w y zn an iem  zm artw io ­

nej, zaczn iem y  się  śm iać z d riw ich .
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N iedaw no w e ś n 1 e P o e c i e  pew nem u m arzy ło  
się, ze jest H om erem . K to inny  suszył b y  sobie gło­
w ę , jakby  to  ludziom  dać poznać. O n k ró tszy  sp o ­
sób ob ra ł i z g ó ry  obw ołał: „M ości Panow ie ja
H om er !” W ielu  odurzonych  ty m  tonem , co żyw o 
sie w zię ło  do pochw ał: „C o za szczy tn o ść! co za
m oc ! co za w d z ię k !” i b y ło  p o ch w ał bez m iary . 
N iek tó re  n iedow iark i śm iały  to  zuchw ałe uczyn ić  
zapytanie: „C o też to  P anow ie chw ało ?” i zamil­
k li—„C o m y chw alem y . . . (odpow iedziano) T o 
co b e d z ie .. • Zobaczycie co to  b ęd z ie !” T ym  krzyk iem  
o b u d zo n y  P oeta  rzu c ił p io runy  i znow u zasnoł. Od- 
to d  niebyło  już sporu , a zgodne usta w szystk ich  
p o w tarza ły : „T ak  jest to  H om er, H om er co d rży -

m ie.”
N iem asz podobno  człow ieka k tó ry b y  sam w  so­

b ie nie rozum iał, ze jest śro d k o w y m  punktem  około  
k tó rego  m achina św iata srę obraca. N ie ty lk o  w ięc 
co m y ro b iem y  w a ż n e n i  d la  in n y ch  m niem am y, 
a l e  n aw et zdaje nam  się czasem, że cokolw iek się dzie­
je, dzieje się d la nas jedynie.

Z aprow adzono M oratorjum . P o trzeba to  naka­
zała Nie tak  (pow iada X .) C ały  zapał dzieł m oich 
p o ży czo n y  z H om era, O ssyana, P in d a ra , Apuleju- 
sza. Z k o d żeb y m  o d d ał gdy  sam nic niem am .”

T am ten  z ukonten tow aniem  się uśm iecha, że z 
p o w o d u  tegoż samego p raw a, g łęboka badacza uw a-



1 6 2

ga długo  jeszcze p rz y  nim  zostanie. T en O rlik  buja 
do w oli. Jak  każdy  w eźm ie co sw ego, s trach  bę- 
dzie koło  skrzydełek . Ó w  P an  k ry ty k  k ry ty k u je . 
Z dziw iłby  się g d y b y  p o w sta ł z g robu  L acharpe , a na­
w et i Geofroi, że się z teraźniejszem i nieraz na jedno 
zgadzaję. N aw et i dziejopisi paszkw ilow i jak dw ie 
krop le  w o d y  do siebie p o d o b n i. O M o ra to rju m .' 
M oratorium  !

N ieocenione d o b ro , o trzym aliśm y w olność d ru ­
ku. „D la  m nie to  (zaw oła Y.J Teraz to  ja zacznę p i­
sać.” Niechaj zakażo pisania. „D obrze zrobili (po­
w ie Z.) bona ja nic niepisał.”

Niech zgaśnie słońce, w ted y  zaw ołaję ślepi: „T o 
przez w zglod  na nas.”

B y  w a l s k i .

ORFEUSZ I EURYDYKA.
Ustęp z P rzem ian O W I D I U S Z A .

Ztod  na złotym  obłoku  w  p ow ietrze  w zniesiony , 
Spieszy H im en odległe odw iedzić C ykony ,
Gdzie go Orfej na próżno  w zy w a do kościoła. 
P rzy szed ł on w  praw dzie, p rzyszedł, lecz posępnos'ć,

czoła
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Zam iast w esela, nieszczęść przynosiła hasło.
D ym iąca się p o chodn ia , jej św iatło  co g asło ,
I  zajoć się n iem og ło , pom nażało sm utek.

Ale ta k  strasznej w ró żb y , straszniejszy b y ł
skutek.

W  N im f orszaku, po łoce skacząc m łoda zona,
R anna w  stopę od  w ęża upada i kona.

O p łakaw szy  m ałżonkę i swe przeznaczenie, 
Jeszcze ś p i e w a k  R odopy, chciał p o ru szy ć  cienie , 
Śmiało z e s z e d ł  do S tyxu  przez T enarsko bram ę, 
N iem ogły go odstraszyć duchy  n aw et same.
S tano! p rzed  tronem  p iek ie ł, i ta k  śp iew ał sm utnie, 
Z dźw iękiem  głosu ko jarząc harm onijno lu tn ie  
„O  b ó s tw a ! co podziem ne zarządzacie p a ń s tw a , 
K tó ry m  śm iertelny , haracz op łaca  p o d d a ń s tw a , 
N iem yśleie, że stopiłem  do ty c h  s trasznych  ciem nic, 
C iekaw y docieczenia E re b u  ta jem n ic ,
Albo że chcę zw ycięztw o odnieść na C erberze 
K tó ry  p o tró jn ą  paszczo w nijścia p iek ieł strzeże, 
Cel mój w ażniejszy! Będę łaski waszej żeb ra ł,
Los m i kochankę w  w iośnie jej życia o d eb ra ł, 
C hciałem  z n ie ś ć  mojo s tra tę ., m iłość zw yciężyła.
W  niebie, na ziemi, w szędzie znana jest jej siła.
I w y  B ó stw a , niesiecie ho łd  do jej o łta rzy ,
Miłość was z w y c ię ż y ł a  , miłość was kojarzy!
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Na okropność tych  p ieczar, ten zam ęt głęboki 
N a to państw o milczenia i wiecznej pom roki, 
Zaklinam! E u ry d y k ę , wróćcie mi kochano, 
Zwiążcie przędzę j e j  życia, zbyt wcześnie zerwano. 
Wszakże w szyscy jesteśmy pod waszym rozkazem,
I  czy prędziej czy później, zejdziemy się razem.
Tu jest dom nasz ostatni. Los ten w szystkich czeka* 
Urodzenie dług śmierci wkłada na człowieka, 
Przeżyjeż E urydyka chwilę przeznaczono,
Oddajcie mi jo B óstw a; w rócę razem z żono.
Jeżeli jej widzenie będzie mi wzbronionem  
Niechcę żyć; tak  przynajmnie'j złączemy się zgonem!

Gdy to  śpiewa i wdzięcznie strony  lu tn i troc3» 
Skupia się zgraja duchów  wzruszona, płacząca. 
Staje koło Ixjona, Tantal w ód nie goni,
Córkom Bella w ypada urna z drżącej dłoni,
Siadł Syzyf na wierżchołku toczącej się skały,
I  Sępy Tycyjusza ciało gryść przestały,
N aw et srogie E ry n n y  na głos jego m iły,
Pierw szy raz łzo litości lica swe skropiły .

W zrusza się Prozerpina i P luto się wzrusza, 
Każo w ołać do siebie żonę Orfeusza.
K ryła się ,między duchów niesędzonych tłokiem, 
Ranna w  nogę, pow olnym  zbliżała się krokiem. 
W róciły  jo mężowi Bóstwa rozczulone.
Lecz jeśli się raz tylko obejrzy na żonę,
Nim wyjdzie z bram  Awernu, straci jo na wieki.
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W  śród  g łuchego m ilczenia sz li na św iat daleki. 

D roga ciem na i  m głam i zakryta gęstem i,
W iod ła  ich do św ia tło śc i na granicę ziemi.
Tu ciekaw y czy  idzie za nun E u ry d y k a ,
Z w raca oczy Orfeusz, i  w idzi jak znika.
P różno jo tk liw y m  głosem  zatrzym ać się stara, , 

E u ry d y k a  jak blada rozp ierszcha się mara.

A le nieśm ie się żalić nad to  lo su  zm iano,
C h y b ab y  się żaliła ż,e jest zb y t kochano .
Sła bym  głosem  ostatnie pożegnanie daje,^
1 w raca się p o w o li w  sm utne śm ierci kraje.

Do * * * *

M iłość n ad  Feba przenoszę ,
Ja  z n ię  sam o chcę m ieć sp raw ę. 
T am ten  ty lk o  daje sław ę,
/V. t a  nam  daje roskosze.

Bym  szczęśliw y źy ł bez prace , 
Czasu m ojego oszczędzę.
Nic go nad wierszem nie stracę, 
Cały go z tobo przepędzę.



Chyba swego dzieła [wdzięki, 
Chcoc czasem miłość malować, 
Zechce mojej użyć ręki,
Ale jestże to pracować ?

K lu b  Blucherowski w Hamburgu.

Jak wielkim jest zapal Niemców dla Xięcia Blib 
chera, najlepiej pokazuje następujące ustanowienie. 
Mieszkańcy Ham burga przypisuję mu uwolnienie 
miasta swojego; ujęci jego przystępnościo, wesołością* 
a osobliwie szacunkiem, jaki ten Xiężę współobywa­
telow i ich K lopsztokow i okazyw ał, postanowili u- 
tw orzyć  Klub pod jego imieniem, aby pamięć tego 
Bohatera najpóźniejszym przesłać potomkom.

W  Eimsbiittel wioseczce pod Hamburgiem sza­
now ny W eteran uproszony od dziesięciu obywateli 
sam zezwolił na zaszczycenie imieniem swojem ich 
Tow arzystw a i własno ręko napisał im godło; Przy- 
jaźń, Zgoda, Duch Niemiecki. K l u l P t e u  liczy już prze­
szło pięćdziesiąt członków, i o t r z y m a ł  pewno orga­
nizacjo. Stary Xiożę jest jego Opiekunem, krew ny 
Xiecia Hrabia Bliicher-Altona prezydententem. Nie- 
może się składać z więcej jak ze stu osób, które no-
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SZO żelazne m ed ale  z  nap isem : R ycerzo w i ip r zy ja c ie ­
lowi lu d z k o ś c i ,  n a  w s tą ż k a c h  w  p ask i cze rw o n e , b ia ­
łe  i żó łte . U ro czy ste  p o siedzen ie  K lu b u  o d b y ło  s ię  

dn ia  18. C z e rw c a  jako  w  ro czn icę  b itw y  p o d  V\ a- 
te rlo o , 16. W rześn ia  na  p a m ią tk ę  z a w iązan ia  się w  
dn iu  ty m  to w a rz y s tw a , i it>. G ru d n ia  w  Im ieniny  X ię -  
cia. W sali T o w a rz y s tw a , jest p a ra d n e  k rzes ło  d la  
X ięc ia  p rzezn aczo n e , n a d  nim  zaw ieszony  p o r t r e t  
B liichera p ę d z la  Gregora  n a d  p o r tre te m  b a ld a k in . No- 
Wo p rz y ję ty m  cz ło n k o m , oddaje  U rezes p ie rśc ień  
z ło ty  z żelazno b la szk ą , n a  k tó re j god ło  K lu b u  w y -, 
ry te . U cz ta  w eso ła , i d o  o k o liczn o śc i p rz y s to s o w a ­

na zak o ń czy ła  u ro czy sto ść .

*■ >. ■ W

U C I N E K.

D o  Autora lubięcego pożyczać.

D o sz e d ł A u to r w ie lk ie j c h w a ły , 
B ra ł on  z k siążek  dniem  i n o c ą , 
L ecz  g d y  m u k s iążk i zg o rz a ły , 

C ch ia ł b ra ć  z g ło w y . .  • • n ieb y ło  co
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S Z L A C H E C T W O .

W  ciemnej W ulkana pieczarze, 
W ybuchnę! potok  miedzi w  płomienistym  zarze. 
Cyklop stopiony kruszec na dwie dzieli strugi, 

Z jednej tw orzy  posog Bóstwa,
Postrach ślepego mnóstwa,

W  kształt podstaw y leje strum ień drugi.

Ludzi węzłem rów ności spaja przyrodzenie, 
Lecz duma sobie godności p rzyzna je ,' 

Mdłe jo śmiertelnych rodzi przyw idzenie,
A los komu chce rozdaje.

S Z A R A D A .

Pierwsza  z różnych kolorów  zmieszanych powstaje, 
Drugie coś obiecuje lecz jeszcze niedaje,
W szys tko  mój czytelniku jeśli się niemyle,
Jest to, nad czem dziś właśnie namyślasz się tyle.

Słowo Szarady w  przeszłym  numerze umieszczonej 
jest, Po-tw arz


